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Z ostatniego komunikatu 

niemieckiegi.
BERLIN. 17.1 (B.K ). Komunikat 

■rzędowy niemiecki pcd datą 161

Zachodnia widownia wojny.
Załoga naszych okopów odparła 

próbę wdarcia tlę na natrę stanowi* 
tka podjętą przez Francuzów pod 
Beuvratgnet, na pełudnie od Regę. 
Po zatym po obu stronach słaba dzla 
łalnaść bojowa.

Wschodnia widownia wojny.
Po cbu stronach Fuudeni 

zostały idparte rosyjskie ataki 
masowe. Straty nieprzyjacielskie 
są wielkie.

Macedońska widownia wajny.
Położenie niezmienione.
BERLIN 17.1 (BK.) Komunikat 

wojenny niemiecki pod datą 161 
wieczorem-

Na frondę zachodnim nie 
było żtdnych szczególnych w y ­
darzeń.

Na froncie wschf dnim róz 
wlnęły się walki na pełudnie od 
Smorgtń.

6 kilometrów
przed Gahczem.

BERLIN 17 1 (teł. » ł )  .V  ss. 
Zeitunp* a i nosi: Sprzymierzeni 
stali 14 stycznia tyiko o 6 km. 
od G bez u.

Reni przed upadkiem.
ROTTERDAM 17 1 (tel wł.) 

Krytycy wojskowi pism parys­
kich przygotowani są n k t ikona 
upadek G łaczu ale takie na 
możliwość upadku Reni. i roz­
walają bardzo dokładnie ewen­
tualność ogólnego przesunięcia 
wstecz rosyjskiego frontu połud­
niowego,

Atak na Mitawę.
HAGA 17.1 (tel. wł.) Peters­

burski korespondent ,M  rning- 
post* donosi, że atak na Rygę w 
kierunku M tawy zaczyna się roz­
wijać. R isjanie posuwają się bar­
dzo wolno naprzód, g ly ł  Niem 
cy są silnie obwarowani i dotych­
czas odparli wszystkie rosyjskie 
ataki.

Wielka o 1 nzywa
wiosenna koalicji.

GENEWA, 17.1 (tel. w l )

.Petit J urnal* pisze: W ie k a  o 
fenzywa wszystkich armji koali­
cyjnych rozpocznie się wcześniej 
niż tego spodziewają się wrogo­
wie. Ofenzywa ta ma być osta 
tecznem rozstrzygnięciem wojny.

Cywilna służba
wojskowa w Anglji.

GENE AZA. 17 1 (teł. »,.). .Ti 
m«s* d.ncsi, źe Nc v Ile Charrber 
lam, d,rektor słurby narodowej, czy­
ni Oitatile przygotowania do mobi­
lizacji ( .y w i ln t M najb liższych dniach 
ukażą się w całej A gl,i olbrzymie 
afisze, zapraszające Ldność do pra 
cy w interesie obrony narcdowe|. W 
prasie angielskiej pomieszczone bę­
dą artyauły agitacyjne I edezwy. 
Wiek nis zostania zbyt ogranlczo 
ny—w zasadzie może zgłaszać się 
każdy, kto ukończył lat 16, i nie 
więcej ponad la t 60 Ochotnicy mu­
szą zgodzi s ę na postawione przez 
dyrekcję warunki, muszą udać się na 
mlejace, wskazane im przez dyrekcję 
i spełniać te funkcj-, które będą ira 
wskazane. Przede wszystkie wi za<-ho. 
dzi wielka potrzeba ludzi przy war 
sztatach okrętowych, fabrykach amu­
nicyjnych oraz przy pracach rolnych. 
Płaca będzie taka sama, jak w cza­
sach obecnych.

Straty rumuńskie.
GENEWA. Otrzymano tu wia­

domość, iż rząd rumuński, który od 
początku wystąpienia Rumunji do 
wojny wcale nie ogłaszał strat wo 
Jennych, obecnie uznał za stosowne 
podać do wiadomości, że według 
ostatnio otrzymanych wykazów, z 
liczby 600 030 żołnierzy, którzy wy­
szli na pełe walki, 200 000 zostali 
zabitych lub ranionych, a 100 000 
dostało się do niewoli.

Odpowiedź Wilsona
LONDYN, 171 (BK) .Central 

News* donost z Waszy- gtonu: Pre­
zydent Wilson ma zamiar w esob 
nym oświadczeniu wypowiedzieć swe 
poglądy, określ ć swe stanowisko 
względem cbu wręczonych mu w 
sprawie pokoju net. Przesłanie tego 
oświadczenia państwom wejują ym 
Wilson uzależnia od uchwały ken 
gresu.

Z parlamentu
niemieckiego

BERIN, 171 (BK.) Prezydent 
hr. Schwerin otworzył posiedzenia 
parlamentu następującym przemó 
wlaniem.

Na stanowisko, lakle względem 
naszych propozycji pokojowych zaję­
li wrogowie, jedna rroże być tylko 
odpowiedź: Ta cdpowiedź będzie 
Lloydowi Georgowi I Bdandowi u 
dzielone z dostateczną wyrazistością 
przez nasze mężne wojska I nie­
mniej dzielne łodzie podwodne.

Nikczemne odrzucenie naszych

szlachetnych propozycji pokojowych 
jasnymi uczyniło cele wojenne koa­
licji. Jak szczerą była nasza goto­
wość do zawarcia pokoju, tak zdecy­
dowaną i nieugiętą będzlja teraz na­
sza walka. Teraz trzeba walczyć, aż 
druga strona o pokój poprosi.

Następnie minister finansów 
Lentze przedłożył budżet, przyczem 
międsy innymi wy wódz ł: B rdzo du­
żo trzeba będzie jeszcze ofiar za nim 
doprowadzi się koalicję do zaniecha­
nia jej planów I myśli o pokonaniu 
Niemiec i ich sprzymierzeńców Ale 
dzień ten wreszcie nadejdzie, zapew­
ne Jeszcze w tym roku. Niewzruszo­
ną pozostsje nasza zasada: zwycię­
żonymi nie będziemy.

Na tym posiedzenie zamkiięto.

Turcja, & Hiemcy,
KONSTANTYNOPOL, 17 1 (BK) 

Minister spraw zewnęiiziy- h Helil 
Bey pcd»ł do wiadomości łzoy umo­
wy zawarte z Niemcami, mocą któ 
rych odzyskała Turcja swoje miejsce 
między mocarstwami, jako równou 
prawniona. Obaj monarchowie u- 
dzielając upoważnienia do podpisa 
nta umowy, przypieczętowali stosun 
ki obu wielkich narodów, które prze 
lewają krew we wspólnym celu, I po 
twierdzili na wieki przymierze obu 
rządów zawarte Już przez wspaniałe 
braterstwo boni.

Rosyjskie noworoczne 
życzenia.

STOCKHOLM. 17.1 (teł. wł.). 
Na łamach ktdeckiej .Rieczy” utrzy 
mują, że Rosja ma tego roku to Je 
dynę prawie życzenie noworoczne, 
mianowicie, by nowy rok przyniósł 
jej honorowy pokój i spełnienie jej 
najpoważniejszych postulatów histo­
rycznych. Wojna swym dotychczs- 
sowym przebiegiem soowodowtł* w 
Rosji otrz-źwienle prawie powszech­
ne i przyczy ilła S\ę da wyleczenia 
jej z dawniejszych marzzń zachodnio­
europejskich. Pokój jedynie umo:!i 
wi jej rozwiniecie wszelkich sił, woj­
na Rosję tylko osł be. Siła Rcsji 
nie leży w zd byczach wejanaych, 
lecz w zreorganizowaniu życia i sto 
sunków wewnętrznych 1 te może jej 
dać jedynie i tylko szybkę zawarcie 
pokoju.

H a K aukaeie*
STOCKHOLM. 17.1 (teł. w ł) 

Do .Ruskiego Słowa* dc-oszą z gu 
bsrni kaukazkich, źe wśród tamtej 
szej ludności daje się zauważyć zna 
czny ruch przeclwrządowy Cftodzi 
o wyraz niezadowolenia z postępo­
wania władz wojskowych, które zmu­
szają ludność miejscową do rekwi 
zycjl oraz do opuszczania wsi celem 
zaangażowania się w pracach prze 
mysłewo f-.brycznych. Władze wojen 
ne zastosowują do ludności tej środ­
ki po większej częś i tak gwrłtcwr.e 
i przymusowe, że ludność grozi sprze 
ciwianiem się władzom za wszelką 
cenę,

PokrowsU kawalerem 
orderu Orła białego

PETERSBURG 17.1. (B.K.) Car

Mikołaj nadał ministrowi spraw ze­
wnętrznych Pokrowsklemu order bia­
łego orła.

h u in l c i  działalności
RRDY STflNU

.Przegląd Ps)ranny“ przy­
niósł następujący w y*isd  z człon­
kiem Rjdy Stanu L. Grendy- 
szyńskim który w sprawie przy­
szłe) działaln* ś i Rżdy Stanu mię­
dzy innymi (św atczy ł:

Rtda Stanu będzie ciahm 
przede esiystkiem organizującem. 
J.-j zadaniem od pierwszej chwili, 
poza opracowaniem regulaminu 
dla s«mej siebie, będzie krnstytu- 
owanle rządu dla Królestwa 
Polskiego Niezwł czole musi o- 
na wytworzyć komisje do opra­
cowania u ta wy konstytucyjne] i 
statutu sejmowego. Poza tern 
przyg towywać ona musi, tw o­
rzyć, niejako podłoie dla przy­
szłego rządu, urabiać odpowie­
dnio stan urzędniczy.

J dnocześ ile, powoli, w mia­
rę postępu organizacji, będzie 
przejmowała od włsdz i kupacyj- 
nych pozostające w ich rękach 
dziedziny tycia państwowego.

B jz wątpienia— o ile nasu­
nie się a napewno tsk będzie, 
jakaś kwestja życiowa, dotycząca 
c&hgo kraju, nie cierpiąca zwło­
k i— R da Stanu zdanie swoje wy­
powie.

W sprawie armji Grendy- 
szyń ki (świadczył co następu|e:

Armję tworzyć trzeba, sto­
pniowo —  tysiąc po tysiącu, w 
miarę przygotowywania rasterału 
ludzkiego i technicznego. Na te­
raz ogrsn!czyć się trzeba w spra­
wie tworzenia armji do werbun­
ku ochotniczego. Rada Stanu we- 
źnie zapewne w nim udział prze­
de w szystkiem w zakresie organi- 
zacyjnym.

Prawdopcdobnle Rada wyda 
do ludności odezwę, zachęcającą 
do wstępowania do armji polskiej 
dobrowolnie. Sjdzić należy, że 
skutek odezwa ta wywrze.

POPIERAJMY

PRZEMYŚL

1 HANDEL

POLSKI.
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PiGiwszs pssiicaiK
R f l D Y  S T H M O .

II.
M ow a k o m is a rz a  n lem iec - 

k ie y o  h r . L c rc h e n fe ld e .
Hr. Lerchanfeld wypowiedział 

swą mowę po niemiecku, poczem 
odczytał ją po polsku. Mową 
brzmiala:

„Wielce szenowl Panowit!
Jako komisarze rządowi oby­

dwóch zaprzyjaźnionych mocarstw 
zaprosiliśmy Panów na to pierwsze 
konstytu y|ne posiedzenia do przy 
bytku, uświęconego wspomnieniami 
hist ^rycznemi.

Dni styczniowa widziały niaraz 
chwila przełomowe historii Polskiego 
■arodu. Słowa Jenerał Guoeroato 
rów wypowiedziane wczoraj przy e 
twarclu R,dy Stanu w sławetnym 
zamku królów polskich, dały Panom 
dowód, z Jakieml uczuciami dostojni 
monarchowie I ich rządy przystępu 
ją do dzieła odbudowy Polski. Ra­
zem s moimi szanownymi panami 
wspćłcomlsarzaml uważam się za 
narzędzie, msjącu dopc-módz żarnie 
nić uczucia te w czyn.

Niechaj ml wolno będzie do 
rzucić do wątku myśli tej także oso 
bistą uwagę, i dać jej wyraz mik] 
nadziel, ie  będziemy pracowali wszy­
scy razem pełni dobrej woli i zau­
fania, że zmierzamy obustronnie 1 
lojalnie do wspólnego celu.

Przyjmując powołanie na god­
ność członków Rady Stanu zlożyi i  
cle, mol Panowie dowód, że dążycie 
do celu, do stworzenia samodzielnej 
Polski w łączności z Europą środko 
wą I zachodnią kulturą, ź« du ham 
łączycie się z szeregami tych boha­
terskich wojowników, którzy ongiś 
krew przelewali za tę ideę i do gro 
bu weszli z nadzieją w piersi. Oby 
Wasza stanowczość zredziła owoc I 
nawróciła w tej wielkiej przełomowej 
chwili wojny turopejsklei tych wszy­
stkich niedowiarków I kry ty nów, któ 
rzy dotychczas sto’q na uboczu, jed­
ni wyczekując, drudzy nieprzychylni, 
inni gub'ąc się w teoriach.

Moi Panowlel W czcigodnej 
Katedrze prosił śmy Boga o błogo 
sławie ńst»o dla działalności Rady 
Stanu i nabral śmy otuchy do nad­
chodzące! pracy, albowiem wszelkie 
ludzkie poczynanie powinno wynikać 
z dobrej wiary w sprawę.

Na tern kończę moje słowa po 
witania, a u progów Rady Stanu 
pragnąłbym wypisać takie godło:

Słowom, choć dobre, brak siły 
[granitu

Duch tworzy czyny—prowadzi do 
[szczytu”.

M ow a kcnal»«r«o a u s tr ia c ­
k iego  b a r . K onopki.

„Wielce Szanowni Panowie—
Wysoka Rado Stanul

Uczucia, Jakie niewątpliwie o- 
garniają Was Panowie w tej donio­
słej, wspaniałej chwili dziejowej, u- 
czuda, które my Polacy, przydziele­
ni Wam do pomocy, cełem sercem 
dzielimy, nie dadzą się łatwo wyra 
zić słowami.

Bo jest to najprzód podniosłe 
uczucie bezgranicznej wdzięczności, 
źe Bóg miłosierny ulitował się nad 
tą polską ziemią, źe zesłał nam tę 
chwilę radosną i promienną, które] 
nap różno oczekiwali dziadowie I o) 
cowie nasi, chcć w jej nadejście 
nigdy wierzyć nie przestali;

dalej uczucie wdzięczności dia 
wielkodusznych monarchów, którzy 
zasadę „|ust tle regnorum fundamen­
tom” wprowadzili w czyn proklama­

cją z dnia 5 go listopsda, aktem, ja­
kiemu podobnego, n a próżno szuka 
iiśmy w dziejach świata;

uczucie wreszcie dumy i szczę­
ście, źe danem nam jest wskrzeszo­
ne Państwo pdskie kształtować i źe 
przystępujemy do pracy, by je wy 
poseźyć we wszystko, co do jago 
rozwoju, utrwalenia i bezpieczeństwa 
będzie potrzebnem.

My, przydzieleni Wam wielce 
szanowni Panów e, do pomocy w tej 
pracy, zapewniamy Was zarówno o 
najszczerszej życzliwości rzęcu, któ­
ry nss tu wysłał—jak również o ra 
do3r,»| i ochotnej gorliwości, z Jaką 
służyć W«m będziemy radą i po 
mocę.

A będziemy się czuli nad wy­
raz szczęśliwymi, jazeli pośrednicząc 
pomiędzy Waszeml zamian ml i dą­
żeniami, a temi czynn-kemi, która 
je u zeczywiatnić mogą, zdołamy 
przyczynić Siędo pomyślnego porty 
pu pracy, do której przy tępujecie 
Panowie, oraz jeżeli zdóbmy pozy­
skać cenne nam wielce zaufanie 
Wasze.

Dej Wam Boże szczęście w tej 
prncyl Oby sbła się ona w całej 
pei-ii owocną. Nech kiedyś dzieje 
Wskrzeszonego Państwa Polskiego 
zepiszą złotem! głoskami c-kres dzia­
łalności Waszej i niech Bóg Najwyż 
szy dozwoli nam oglądać wkrótce 
wykończoną wspaniałą budowę wznie­
sionego Waszym rozumnym wysił­
kiem i niemal rękoma Waszeml Pań­
stwa Polskiego.

Tem g;rącem, se-rdecznem ży­
czeniem ke ńczę i zapraszam Wielce 
sztnow ryh panów Rady, aby raczy­
li przystąpić do wyboru Marszałka 
Koronnego”.

Po przemówieniach, które za 
brani przyjmowali oklaskami, bar. 
Konopka zaproponewtł złor.kom Ra­
dy Stanu, aby dokonali wyboru mar 
szafira i zaprosł rta skrutatorów 2-ih 
członków Rady Stanu, pa.: hr. Woj 
decha Rostworowskiego i Antoniego 
Kaczorowskiego.
P rz z m ó « ia n la  m arsza tkM .

Pan Marszałek Koronny w treś- 
clwem swem przemówieniu podzię 
kowal prz9dewS4)stkicm Członkom 
Redy Stanu ze wybór na zaszczytne 
stanowisko oraz pp. Komisarzom 
rządowym za życzliwe siewa powi­
tania.

Podkreślił dziej trudności swe­
go zadania, prosił Radę o pomoc i 
zaufanie. Przeszedłszy zaś następnie 
do zadań Rady Stanu, wspomniał o 
tworzeniu rządu, sejmu i własnej na 
rodowej armji, o potrzebie gojenia 
ran, zadanych przez wojnę, e dźwl 
ganiu rolnictwa, przemysłu, a zwła­
szcza o poprawie losu robotników, 
którzy najciężej za wszystkich dot­
knięci zostali.

W zakończeniu p. Marszałek 
wezwał Radę do czynów, któremi 
najłatwiej przekonać i zjednać moż­
na nawet ludzi niechętnych.

Odezsrai K lubu P ańatw ow *  
cóar.

Klub Państwowców wydał na­
stępującą odezwę:

.W  chwili przełomowej, gdy 
trwa jeszcze wojna na terytorjum 
Państwa Polskiego i odwieczny wróg 
nie zosbł jeszcze ostatecznie poko­
nany, gdy od stopnia Jego pokona 
nia zależy posunięcie granic Polaki 
na wschodzie — powołanie do żyda 
silnej armji Polskiej jest obowiązkiem 
dzisiejszego pokolenia wobec wszyst­
kich przyszłyih pokoleń.

Wezwanie więc Polaków do sta 
wlenia się do wojska jest dziś naj 
ważniejszym obowiązkiem narodo­
wym

Wierzymy, źe Tymczasowa Ra­
da Stanu, jako pierwszy organ Pań 
stwa Polskiego, obowiązek ten spełni 
bezzwłocznie.

W przeświadczeniu, źe tylko 
przymusowa rekrutacja może dać sil­
ną armje, gotową co boju na wios­
nę, domagamy się, by Tymczasowa 
Reda Star u w najkrótszym czasie po­
wołała roczniki z ostatnich lat, przez 
najazd rcsyjsU nie wybrane.

Tymczasowa Rada Stanu jest 
władzą do nakazania przymusu woj­
skowego uprawnioną, gdyż ocalenie 
państwa jest najwyższem prawem*.

Oprócz Klubu Państwowców 
Polskich odezwe tę ped?is*ły: Naro­
dowy Związek Chłopski, Koło Wol 
skle L gi Kobiet Pogotowia Wojen 
nego, redakcje: „Gjdziny Pciski* w 
Warszawie i Łodzi, oraz redakcje 
.Dziennika Polskiego* w Częstocho­
wie, „G ńca Kujawskiego* we Wło 
tławku i „Ludu Polskiego" w War 
szawle.

Ili
Ożywioną dyskus'ę wywołał pro 

jekt organizacji równomiernego do 
starczania kontyngentów mięsa dla
armji.

P. Ludomir Kłobski, znający 
debrze stosunki pod tym względem 
w okupacji cen— niemieckie) zdawał 
sprawę, Jak ogół rolników tam radzi 
sobie z uciążilwemi rekwizycjami. 
Kwestie rozwiązują się pomyślnie, 
dzięki prywatnej asekuracji, pozwa­
lającej, z jednej strony na oddawa­
nie pewnego minimum mięsa, zastę 
powanis jednego gatunku drugim, 
wreszcie wpływające doatnio na ro­
zwój samej hodowli.

P. Grabowski zwrócił uwagę na 
główne punkty, które należy brać 
pod uwagę przy organizacji.

Są nimf:
1) Ogólna ilość inwentarza w 

danym okręgu, oraz w poszcztgól 
nycft gospodarstwach.

2) Obciążanie dostawą w sto 
sunku do Ilości morgów.

3) Stopień zniszczenia gospo 
darstw przez działania wojenne.

4) St isunek przy obciążaniu 
dostawą Inwentarza większej własno­
ści do mniejszej.

5) Op datkowanie dobrowolne 
wszystkich sztuk w danej gminie lub 
powiecie w celu utworzenia kapitału 
zapasowego, na rzecz dopłat tym 
rolnikom, któryrh Inwentarz był zbyt 
nisko oszacowany przy rekwizycji.

W dyskusji nad tem, jaka in 
stytucja mogłaby wyże, pcm enioną 
organizację zrealizować wyłoniły się 
trzy projekty pp. Fiorkowskiego Jul. 
aby sprawę przekazać Wydziałowi 
Rolnemu G. K. R., Fudakowsklego 
Kaz. aby ją powierzyć świeżo zorga 
nizowarenu Wydziałowi źywncścio 
wemu i W końskiego Tom., aby ją 
poru:zyć Radom Przybocznym Po 
wlatowym.

Ostatecznie przeszedł wniosek 
p. Jana Grabowskiego, aby sprawę 
przekazać Wydziałowi Rolnemu G. K. 
R., który po opracowaniu prolektu, 
przedstawi go Władzom do zatwier­
dzenia, poczem zorganizują akcją 
przy pomocy Komitetów powiato­
wych, jako instytucji nalodpcwled 
nlejszych w danym wymdsu, gdyż 
reprezentujących interesy zarówno 
wielkief, jak i małej własności

Przechodząc do spraw wewnę 
trznych L T. R. prezes Jan Stecki 
zakomunikował, o wypuszczeniu przez 
Radę fjiw  Felirt w dzierżawę na lat 
10 p. Władysławowi Jankowskiemu, 
które to postanowienie Rady, Ogól 
ne Zebranie zatwierdziło, z tym, źe 
formalne przyjęcie kontraktu odbę-

dzle się na następnem zebraniu 
Ogóinem.

Co się tyczy zaległych składek 
członkowskich, to wykaz ich został 
odczytany, poczem zawiadomiono o 
becnych, że członkowie zalegający 
od lat trzech, którzy po otrzymaniu 
monitom do d 8 2 1917 nie uregu­
lują ntieżnośd— zestaną wykreślani 
z listy człon kowsk ej

Wreszcie obrano komisję rewi­
zyjną na rok 1917, w skład której 
weszli pp. Kcłarzkowski Jen, Sull- 
mitrski Stan. I Zieliński Zdzisław

Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego zabrał głos prof. W. Staniszkis 
z Warszawy, który wygłosił szeroko 
ujęty odczyt p. t. „Zdolność wytwór­
cza naszego rolnictwa, wobec zapo­
trzebowania krajowego.”

Prelegent, mówiąc o okresie 
przedwojennym, podkreślał silnie nie- 
wystarczalność niektóych zbóż wo­
bec zapotrzebowań a krajowego, 
szczególnie żyta i owsa.

Również zasadniczą wadą naszej 
organizacyl rolnej jest brak przetwór 
ni produktów rolniczych, czego skul 
kiem były fakt/, że wypiekaliśmy 
peczyw oz własnej pszenicy prze­
mielonej w Rosji, importował śmy 
bydło wypasione na naszych otrę­
bach, przepłacaliśmy obuwie wyro­
bione ze skór krajowych, wyprawia­
nych za granicą i t. d

Odczył wypowiedziany treści 
wie, boga.y w cyfry, wywarł dodat­
nie wrażenie.

Po pref Staniszkisie zabrał głos 
p. Jan Kowerski, który wygLsł lefe 
rat p. t. .Słów kilka o naszem roi 
nlctwie”; gdzie w sposób plastyczny 
i przekonywający dowodził, iż wobec 
anormalnych warunków gospodar 
czych I nizkich cen na produkty rol­
ne— większa własność stale zbliża się 
de ruiny.

Po odczycie wynikła eźywlonl 
dyskusja, podczas której zosprobo 
wano myśl na tem polegająca aże 
by referat p. Kowerskiego opatrzy 
podpisami zlemiaństwa i przez Zwłz 
Ziemian, złożyć władzom okupacyj’ 
nym.

Takie jednak załatwienie spra 
wy niektórzy członkowie Towarzystwi 
uznali za niewystarczające, pp. Leo: 
i Antoni Hamplowle oraz Malhommi 
zwracali uwagę, źe w tego rod aj: 
poczynaniach społeczność rolnicz) 
musi występować w całe| masie, ź< 
wobec tego nie można tu pominą- 
drobnej własności. Stanowisko po 
wyższe wywołało zasadniczą wymia 
nę zdań, przyczem pp. Florkowsk 
Jul), i Kowerski Jan utrzymali, iż z< 
wzglądów taktycznych nale/y wystś 
pić zupełnie oddzielnie w Imieniu zil 
mlaństwa, nie negując potrzeby wy 
stąpień także i ze strony włośclaństw) 
dając owszem do tago pomoc i ih 
cjatywę.

W tym względzie Vice prez< 
Leon H«mpel proponował ujęcie spr< 
wy cgóinego wystąpienia przez To» 
Rolnicze, Ma homme radził uchw»! 
gminne, ostatecznie jednak przesz«( 
wniesek p. A. Hempla, aby zwh 
cić się do G. K. R, z prośbą o *  
wołaria stosownych uchwał kKoh 
tetów Gminnych.

OBWIESZCZENIE-
C. I K. Komenda Obwodowa 

Lublinie z dma 14 stycznia 1917 
Nt 2035 iii zawiadomiła Magistrat,! 
klasjf Kacja środków przewozowy 
z m. Lublina odbędzie się dnia 1 
stycznia 1917 r. o godzinie 9 r» 
na placu wystawowym przy u l .1 
powej w Lublinie.

O powyższem pod a je się 
ogólnaj wiadomości mieszkańcom 
Lublina.

C. i K. Wojskowy Komi< 
Administracyjny

Burzmińskl majo!

tfttłwtrKW 1 W»d»w*» x»ŻIwlefef. •ra k . „Ziemi Leeeisklej* Ue»«raa>v(sa>
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